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Rozdział I


 A to było tak. Ze czterysta lat temu jechała tędy krlowa Bona. Babsko włoskie chciwe i chytre wymaniło od męża cały ten kraj  i jechała z pocztem i zgrają dworzan ziemię dzierżawić, zastawiać i sprzedawać. Kto dukaty miał, albo drogie kamienie, leciał jak pszczoły na sytę i na każdym popasie powstawali dziedzice, arendatory, ciwuny, gubernatory, a sepet Włoszki pęczniał. Otż się zdarzyło, że gdy do Hłuszy dotarła, już wracając ku Koronie, most się pod karocą zawalił i krlowa Bona w bagnie ugrzęzła. Krlowa i sepety, ktre zaraz za karocą podskarbi wizł. Zrobił się sądny dzień. Rzucili się dworzanie i ci, co jeszcze nic nie dostali, i choć się dwch utopiło, reszta krlowę na ląd wyniosła, a franciszkanie dali jej pierwsze poratowanie i gościnę. Wskutek tego przebyła w Hłuszy trzy dni  na długie wieki w historii tego kraju pamiętne. Czyniła sądy  wyroki i nagrody. Więc po pierwsze wystawiono na rynku szubienicę i powieszono ciwuna i tylu chłopw, ilu dało się złapać  za niezreperowanie mostu; po drugie gubernatorem zamianowano dworzanina Rupejkę, burmistrzem Sielużyckiego, a Wereszyńskiemu, ktry siłacz i olbrzym był i całą karocę z bagna wydźwignął, i krlowę nad głową niosąc na brzeg wysadził, dano w wiekuisty zastaw Murasznik i Czarne Jezioro. Franciszkanom opłaciła się też krlewska gościna. Otrzymali wiekuiste prawo połowu ryb w jeziorze i pięćdziesiąt włk lasu z obowiązkiem utrzymywania w całości owego niefortunnego mostu. I wtedy to ufundowała krlowa Bona wielki dzwon do franciszkańskiego kościoła, ktry otrzymał na chrzcie w krlewskiej ludwisarni imię Florian, jako że wypadek i cudowne uratowanie stało się dnia czwartego maja w święto Floriana Męczennika. Dopiero w trzy lata potem dzwon tu zjechał i zawisł w nowo zmurowanej dzwonnicy  ot, tej właśnie, w ktrej ty teraz sznury ciągasz.


Tak prawił pan Michał Horehlad do Florka Skowrońskiego, syna organisty przy kościele pofranciszkańskim w miasteczku Wielka Hłusza, na dalekich kresach dawnej Rzeczypospolitej.


Florek słuchał, miarowo ciągnąc sznur sygnaturki na Anioł Pański i gapiąc się na gołębie zaludniające dzwonnicę.


Wśrd ich skrzydeł błyskał czasem, barwą zielonozłotą wielki dzwon, sława miasteczka, w historyczny Florian.
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